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Nauka i egzaminy w Gimnazjum Humanistycznym
Ja zaczęłam szkołę, mój brat jest w drugiej klasie, mój brat kończy tą szkołę w 1937
roku,  a  w  1935  roku  szkoła  dostaje  list,  że  prawa  zostają  zabrane.  Nie  mogą
zamknąć szkoły, [ale] na koniec  czwartej klasy to dostajesz świadectwo, to będziemy
mieli  nauczycieli  z  obcych  szkół,  musimy  zdawać  [egzaminy]  przed  tymi
nauczycielami. Co rok na koniec klasy każda klasa miała przejść przez to prawo,
będziemy mieli świadectwo czy żeśmy się nauczyli wystarczająco, że nasza szkoła
nie uczy nas tylko żydowskiej historii, ale czy mamy wystarczająco wiadomości co do
Polski –co rok. To idziesz tutaj i masz młodzież pierwsza klasa szkolna, druga klasa
szkolna –bo jak wojna się zaczęła ja byłam w drugiej klasie –i nauczyciel przychodzi
z początku roku i mówi nam: „Pamiętacie, pod koniec roku my wam nie damy te
oceny, ale będziecie mieli [egzaminy] przed nauczycielami z obcych szkół, pisane i
werbalne,  bo  to  chodzi  też  jak  wasz  polski  akcent  jest,  nie  tylko  czy  mówicie
gramatycznie”
Dużo dzieci, cośmy dostawali z tych biednych domów, co były z małych miasteczek,
co wychowani byli w żydowskim, ich polski nie był bardzo gramatyczny. Bo polski z
tym „dwa –dwie”to jest troszeczkę... Powiem stary joke: wtedy się mówiło, jak kto nie
wie, czy powiedzieć „dwa”czy „dwie” to mówili: „Weź trzy i zabierz jedno”
Jesteś młody, chcesz się bawić trochę, szkoła jest ważna, ale z drugiej strony... i to
nam walili do głowy codziennie, zanim się klasa zaczęła, to ta nauczycielka zaczęła:
„Pamiętasz,  że  to  nie  robisz  teraz  dla  mnie,  tylko  robisz  dla  ciebie.  Uważaj  jak
mówisz,  nie  staraj  się  wtrącać  [żydowskich  słów]”  Tymczasem  myśmy  prawie
wszyscy słyszeli żydowski w domu, tak że czy chcesz czy nie chcesz, to te słowa
czasami zostają wmieszane. Jak ja teraz mówię, to ja bardzo często wrzucę polskie
słowo, jak nie znam angielskiego, to wrzucę polskie albo wrzucę żydowskie słowo.
Tak samo nam mówili:  „Pamiętajcie,  że  wasz język  musi  być  czysty,  że  wasza
wymowa musi być czysta, że musicie znać wszystko lepiej niż dobrze” Bo ci powiem



jedno –jak ktoś przedtem nie przeszedł z klasy do klasy w naszej szkole i zapisał się
do prywatnej polskiej szkoły, co były trzy szkoły, jedna pamiętam Arciszówka, stawali
się tam good,  dobrym studentem. Nie zdali  u nas,  u nas dostali  dwójkę,  dostali
czwórkę w Arciszówce –tyle od nas wymagano, bo mówili nam stale: „Wy musicie
robić lepiej niż wszyscy, bo my jesteśmy stale scrutinize [oceniani], musicie wiedzieć
lepiej, musicie mówić czyściej, musicie wszystko robić lepiej, bo jesteśmy Żydami, o
to chodzi”
Tak że jak ja byłam w pierwszym roku i przyszło do tych [egzaminów] pod koniec
roku, ja tego nigdy nie zapomnę. Przychodzimy i są naturalnie matematyka, polski,
francuski  –bo ja  wzięłam francuski  w szkole  –żywa przyroda,  umarła  przyroda,
chemistry, wszystkie języki, geografia. I ci wszyscy nauczycielowie, wszyscy wound
up, siedzą w kolejce i jak ten nauczyciel matematyki mówi do ciebie, to ci wszyscy
patrzą na ciebie i te twarze to jakby mogli cię zjeść, to by cię zjedli. I jak przyszło do
mnie, to ja się stałam zupełnie nic, jakby wszystko co było u mnie w głowie uciekło z
głowy, umarło,  ani  jedno słowo nie wyszło. [Tam] siedział  z naszej szkoły jeden
nauczyciel i  pamiętam, to była kobieta, pani Lewinowa, ona uczyła francuskiego,
myśmy ją nazywali madame Lewin,  ona powiedziała: „Ta dziewczynka zna wszystko,
ale ona jest teraz w transie” Ja byłam w transie. I odpowiedź jednego tego pana:
„Mnie  to  bardzo  mało  obchodzi  w  czym  ona  jest”  To  naturalnie  ja  odeszłam  i
dostałam dwójkę. I  parę miesięcy później  mogliśmy przejść przez jeszcze jeden
[egzamin poprawkowy], i wtedy mi nauczycielka dała jakąś pigułkę, to były myślę
jedne z pierwszych tych pigułek, żeby ci nerwy uspokoić. I jak mi dała tą pigułkę i mi
powiedziała jedną rzecz: „Pamiętaj, że co oni nie są, to oni są ludźmi. Jak oni siedzą
w klozecie i widzisz tyłek, to on nie jest taki ładny jak twój, bo ta jest gruba, a ta ma
coś innego, i  wszystkie tyłki  są te same. Co wyobraź sobie, że patrzysz na pięć
tyłków” You know what? To mi pomogło i przeszłam do drugiej klasy.
Tak że szkoła nie była więcej przyjemnością. Szkoła była codziennie tragedią, bo
trzeba było iść, nie możesz zapomnieć jeden dzień, bo jak jeden dzień nie pójdziesz
do szkoły, bo się źle czujesz, to masz później dwa razy tyle do robienia. Musisz
pilnować diction, jak mówisz. Musisz pamiętać, że jak mówisz w domu, to jest inny
język, musisz mówić czystym, jak to mówimy, królewskim polskim –tu mówimy, tu się
dzisiaj mówi królewskim angielskim, the King's English –musisz mówić królewskim
polskim.  Jeśli  jedno  słowo  wrzucisz,  to  jesteś  zgubiony.  Jak  jeden  subject  nie
przejdziesz,  to  musisz  przerobić  całą  klasę,  cały  rok.   Tak  że  szkoła  się  stała
tragedią. I jedną głupią myślą, jak wojna się zaczęła: „No, może przez pewien czas ja
nie będę musiała chodzić do szkoły” To było dziecinne, ale to było takie naturalne, bo
chodzić do szkoły, to ten ranek, to wstanie do szkoły, szczególnie w zimie, jak było
zimno, mam wyjść w to zimno, chociaż mój dom był ciepły, bo służąca robiła, że ten
kaflowy piec był zawsze gorący, ale ta myśl, że mam wyjść z domu do tej szkoły i
patrzeć na tą nauczycielkę, na naszych nauczycieli, co już wiedzieli co jest, co ich
duma nauczenia odeszła, bo ci inny nauczyciel nie wierzył, a powiedzmy jak ktoś



pójdzie później sprawdzić czy tyś to zrobił dobrze czy nie. Ja mam własną dumę
mojej pracy, a oni nie mieli już więcej tej dumy, bo to im zabrano im tą dumę. Ja teraz
wiem jak to było. Wtedy dla nas, dla dzieci, było bardzo, bardzo niedobrze. 
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